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się z góry 


Nowy zamach 


na prawo ludu. | 


Nasze przeklęle slańczyki znowu 
podstawili nogę powszechnemu pra- 
wu głosowania, znowu nowy wy- 
konali zamach, mając ciągle nadzieję, 
że im się uda całą reformę wybor- 
czą odrzucić, odwlec, oddalić od 
sięhie. Dla nich reforma wyborcza, 
to śmierć, więc się bronią i żegna 
ją i robią, co mogą — aby to spra- 
wiedliwe prawo ludowe przyszło jak 
najpóźniej. 

Dnia 12 b. m. zebrała się na 
nowo komisya dla reformy wybor- 
czej, Nasze slańczyki w komisyi, a 
więc Bobrzyński, Starzyński, a z ni- 
mi ksiądz Pastor i demokrata 
od siedmiu boleści UGłąbiński 
postawili wniosek, aby całą reformę 
wyborczą i obrady nad nią odło- 
Żyć na tak długo, dopóki wybrana 
osobno komisya nie zastanowi się 
nad rozszerzeniem władzy Sejmu. 
Chcą oni, aby mieli w Sejmie je- 
szcze większą władzę, aniżeli mają. 
Wniosek stańczykowski przeszedł. 
Głosowało za nim 21, a przeciw 19. 
Niemcy jednak zapowiedzieli gorącą 
walkę, jeżeli stańczyki zechcą nadal 
w len sposób utrudniać sprawę re- 
formy wyborczej. Komisyę nową 
wybrano i ma ona w ciągu 14 dni 
zdać sprawę z wniosku. Tymczasem 
komisya pełna będzie załatwiała inne 
sprawy dotyczące reformy wyborczej. 

Aby kto żle nie zrozumiał, lo 
powiemy, że i my chcemy rozsze- 
rzenia praw naszego Sejmu, ale nie 
teraz, gdy tam rządzą tylko stań- 
czyki, lecz wtedy, gdy tam przyj- 
dzie lud i posłowie ludowi do 
władzy i do rządów. My już mamy 
dosyć rządów stłańczykowskich i po- 
dolskich i nie chcemy kręcić jeszcze 


nowego bicza na siebie, daj 
czykom jeszcze większe prawa. 
Najpierw nowa relorma do Sej- 
mu, najpierw powszechne głosowa- 
nie do Sejmn, « potem rozszerzenie 
autonomii i rozszerzenie praw Sejmu 


Mordy w Siedlcach, 


Naoczny świadek tak opowiada o 
strasznej rzezi, jakiej się dopuścił rząd 
carski na niewinnych 'udziach w Siedl- 
cach, w Królestwie Polskiem. 

»W sobotę dnia 8 września, a godz. 
9 wieczorem, w mieście dał się słyszeć 
najpierw pojedynczy wystrzał karabino- 
wy, następnie kilka wystrzałów karabi- 
nowych, a jednocześnie we wszystkich 
punktach miasta żołnierze pułku liba- 
wskiego piechoty i dragoni narwskiego 
pułku rozpoczęli salwy. karabinowe, prze- 
rywane strzałami z browningów, które 
wprawne ucho łatwo rozróżni od strząłów 
karabinowych. W całem mieście zapa- 
nowała panika nie do opisania, posypały 
się szyby z okien domów frontowych; 
każdy pozostał tam, gdzie go alarm za 
stał, w niepewności o losy bliskich osób. 
Stan taki (istne oblężenie miasta) trwał 
bez przerwy do godz. 8 rano w ponie- 
działek, Nad ranem tego dnia sprowa- 
dzone przez gubernatora 2 działa z Bia- 
łej, ostrzeliwały i zburzyły 2 kamienice: 
pod nr. 36 przy ul. Alejowej i dom 
Jedwabia przy ulicy pięknej. 
godzin bez przerwy trwało ostrzeliwanie 
domów; przechodniów na ulicach nie 
było widać. Miasto jakby zmarło, śmier- 
telna trwoga ogarnęła wszystkich. Wiele 
kobiet brzemiennych ciężko zaniemogło, 
a starzec Byszewski ze strachu umarł, 

Jako powód ostrzeliwania wojsko po- 
dało, że jakiś »bojowiece miał zastrzelić 
szyldwaćha pułku libawskiego przed ra- 
tuszem. co się nie sprawdziło, jak nie- 
mniej i ten szczegół nie potwierdził się, 
że ze strychów strzelano do wojska. 
W szpitalu żydowskim znajduje się 84 
rannych, z których 10 do dnia wczoraj- 
szego zmarło, a w szpitalu NMaryjskim 
leczy się kilkunastu rannych, których 
wygląd, jak również I zabitych jest nie 


c stań- | do opisania 


Przez 36 | 


Są małe dzieci z połama- 
nemi nogami. Wiele osób (przeważnie 
żydów) pozabijano z mieszkaniach, wielu 
leży w domu bez pomocy lekarskiej 
w ciągu półtorej doby, bo przez ten czas, 
aż do chwili przybycia z Brześcia pułku 
dubieńskiego, nikt nie odważył się wyjść 
z mieszkania 

Z chwilą objęcia wart przez ten pułk, 
ustały strzały i ludność powychodziła 
2 kryjówek, aby zaopatrzyć się w wodę 
i produkty, o które bardzo trudno, bo 


| dopiera we wtorek otworzono niektóre 


sklepy chrześcijańskie. 

ludność tłumnie pod ochroną żoł- 
nierzy dubieńskiego pułku skierowała się 
na dworzec, aby wyemigrować z miasta, 
Na stacyę wpuszczono tylko. tych, którzy 
zaopatrzyli się w przepustki od oficera 
żandarmeryi Pictuchowa, a takich była 
niewielu, Resztę cofnięto do miasta, a 
za rogatki nikogo nie przepuszczano. 

Pa mieście jużod 2 tygodni obiegały 
smutne przepowiednie o pogromie, Za- 
znaczyć należy, że szpital żydowski nie 
był wyłączonym od ostrzeliwania — są 
ranni i zabici w szpitalu, a stróż — chrze- 
$cijanin padł zastrzelony w chwili, gdy 
miał przenieść na salę rannego żyda. 


Szczegóły i cyfry, 

Według zapewnień lekarza wojsko- 
wego, Pokrowskiego, z żołnierzy nie 
został nikt ranny. Zabili jednego kulą 
karabinową przez nieostrożność sami 
żołnierze. fi 

Aresztowano ogółem w ciągu trzech 
dni da 1000 osób, z których część uwol- 
niono, tak, że obecnie pozostaje w wię- 
zieniu około 200 osób, przeważnie star- 
ców i dzieci, Znaleziono podobno parę 
browningów. 43 osoby mają hyć oddane 
pod sąd polowy. 

Domów splądrowąno ogółem do 300. 
Uległy zniszczeniu wszystkie — przy ul. 
Pięknej i Warszawskiej. Sklepów zrabo- 
wano równieź kilkaset. Największe zra- 
bowane doszczętnie: jubilerski i zegarmi. 
strzowski— Solasa przy ul. Warszawskiej 
spalony. Skład tytoniu Gławiczowera 
przy ul, Warszawskiej spalony. Skład 
mąki Chajma Rosenberga — spalony, 
Dystrybucya Szyi Tiweranda — ogra- 
biona i kilka innych. 

Przez cały czas trwania stanu wo- 
jennego sklepy zamykano punktualnie 
o godz, 8 wieczorem, W sobotę pamiętną 
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kupcy na zapewnienie, że rozporządze- 
nie to odwołano, mieli sklepy otwarte 
do godz. 9 wieczór. 

Pożary wybuchały w 12 miejscach: 
przy ul. Pięknej, Warszawskiej, na Ryn- 
ku (budy jarmarczne) i przy ul. Pro- 
spektowej, 


Ostrceliwanie szpitala, 


W szpitalu Maryi Panny korespon- 
dent trafia na następującą scenę: Chana 
Słuszna, właścicielka domu, opłakuje 
śmierć 17-letniego syna. Drugi syn, cię- 
żko pobity, znajduje się w więzieniu. 
Rzecz się miała tak. W okolicach domu 
Słusznej ktoś strzelił z rewolweru Wy- 
łamano parkan łączący dom ten z gma- 
chem gubernialnym i zaczęto szukać 
winnych. Ponieważ mieszkania zajmowali 
tylko urzędnicy, których o strzały nie 


posądzono, podejzzenie padło na synów 


Słusznej. Gdy starszego z okrwawioną 
głową prowadzono da więzienia, zrozpa- 
czona matka szła za eskortą, błagając o 
litość, Zamknięto ją w więzieniu razem 
z synem. Nazajutrz, gdy wypuszczono ją, 
zobaczyła konająceyo młodszego syna, 
Nuchima; miał rozpruty brzuch i prze: 
strzeloną nogę. 


W kilku niewielkich pokojach zasła- 


nych słomą gnieździ się kilkadziesiąt | 


fioletowo: czarnych lub sinych masek, To 


nie są ranni — to pobici, Szczęśliwi, 
W łóżkach z niezasłaną pościelą i na 
słomie potarganej leżą obandażawani 


ludzie — ranni Słoma porozrzucana na 
schodach. Straszny nieład, zaduch, wy- 
wołują mi na usta wyrazy oburzenia. 
W odpowiedzi pokazują na szyby w o- 
knach, drzwi ł ściany. Wszędzie ślady 
kul. Szpital ostrzeliwano przez 24 godzin; 
w nocy z soboty na niedzielę i dzień 
niedzielny. Ranni uciekali, lub odprowa- 


dzano ich do szpitala; trzeba im by. 
robić opatrunki — zapalono światła i 
z ulicy i z podwórza posypały się strzały. 
Światło zgaszono, biedacy pozostali bez 
opieki lekarskiej i drżąc ze strachu, bro- 
cząc krwią, kładli się pokotem na p3- 
dłogę Kula odbijając się o ściany, ra- 
niły chorych. W dzień także strzelano. 
Na prośbę o ochronę dla szpitala — 
odpowiedziana milczeniem, 

W bocznym pokoiku leży, jęcząc, 
młoda kobieta. W sobotę w nocy, ukryta 
w piwnicy jednego z domów, powiła 
dziecko. Kilku młodzieńców-hchaterów 
przeniosło chorą pod gradem kul do 
szpitala. 


Z Królestwa i z Rosyi. 
Nowy zamach w Warszawie, 

Do »Localanzeigera< donoszą z War- 
Szawy, że na Pradze zabity został puł- 
kownik Jakowlew w chwili, gdy prze- 
jeżdżał powozem przez ulicę. 


Aresztowanie dzieci. 


Wielkie wrażenie wywołał tam tran- 
sport aresztowanych około 50 dzieci, 
mniej więcej 10-letnich, które żołnierze 
eskortowali do więzienia, popychając i 
bijąc kolbami. Słychać, że są one oskar- 
żone a to, iż były pomocne rewolucyo- 
nistom przy wykonywaniu zamachów. 


Krwawe zajścia w Siedlcach. 


ankfurter Ztg< podaje obszerny 
opis zajść w Siedlcach na podstawie re- 
lacyj swega korespondenta warszawskie 
go, który był dnia 12 b. m. w Siedlcach, 
a który tylka dzięki specyalnemu po- 
zwoleniu, przywiezionemu z Warszawy, 
zdołał się dostać do miasta. W domach 
wybite wszystkie szyby, sklcpy zrabo- 
wane, nawet tapety zdarte ze ścian. Na 
ulicy leżały szczątki mebli i innych 


sprzętów domowych. Najgorzej srożyl 
się podczas pogromu 30 pułk dragonów, 
którego szefem jest cesarz Wilhelm II. 
i osławiony pułk libawski piechoty. 
W niedziclę po południu rozpoczęto 
z niewiadomego powodu ponowne bom- 
bardowanie miasta. W oczach korespon- 
denta zdemolowano strzałami 'armatniemi 
8 domów. Korespondent tylko z trudem 
wydostał się z miasta do pobliskiego 
lasku, gdzie setki ludzi obozowała a gło- 
dzie, śpiąc na mokrej trawie, Opowiadali 


| oni straszne rzeczy o pogromie, 


Krwawe zajścia rozpoczęły się na 
dany zuak o godzinie 9; równocześnie 
podpalano miasto w sześciu punktach, 
Od jednej deputacyi mieszczan, która u- 
dała się do Tichanowa, zażądano wyda- 
nia 40 agitatorów żydowskich przybyłych 
z Warszawy; drugą deputącyę areszto- 
wano. Na drugi dzień po pogromie 
sprzedawali żołnierze na ulicach za bez- 
cen wartościowe przedmioty np. złote 
zegarki po cenie 1 rubla i t. d. Ludzie, 
którzy schronili się do lasu. opowiadali 
korespondentowi, że chcą się dostać do 
miejscowości Olszanka, Korespondent 
dodaje, że gdy już się znajdował w po- 
ciągu, opowiadano mu, że także w Ol- 
szance rozpoczął się pogrom. 


Zamach na poliemajstra, 


W Kownie podczas rewii wojskowej 
przed twierdzą został zastrzelony tam- 
tejszy policmajster w oczach gubernatora. 


BPogromy. 
Odessa. Podług wiadomości, jakie 
i nadeszły tutaj, wieś Kupin, położona 


w okręgu Kamieniec, zamieszkała przez 
200 rodzin żydowskich, została zupełnie 
zrabowana i spalona przez okolicznych 
chłopów. Słychać, że wielu mieszkańców 
zostało zamordowanych i straciło życie 
w płomieniach. 


LU DOŻERCY, 
śmierć głodowa i wygnańcy polityczni, 


Qzytaliście zapewne (wiadomość ta 
obiegła wszystkie niemal dzienniki), że 
ród koczowników z plemienia Ozukczy 
w okręgu kołymskim, kruju jakuckie- 
go, straciwszy wazystkie stada renów, 
dokonał na sobie samobójstwa. 

Qzytaliście być może również półe 
urzędowe sprawozdanie tego faktu, o- 
parte na tem co nie jest, czyli na tem, 
że o fakiem groimadnem samobójstwie 
całego rodu rząd nie otrzymał donie- 
sień, 

Oczywiście, że „nie otrzymai« i co 
ważniejsza, le mógł otrzymać. 

Napisałem w tej sprawie do Kołym- 
ska, ale odpowiedź, o ile nie będzie 
skonfiskowaną, nie wcześniej nadejść 
może, jak za 8 miesięcy. 

Poczta bowiem idzie do Kołtymska 
przez cztery miesiące: koleją, końmi, 
wodą, potem znowu końmi na saniach, 
potem końmi jucznymi, potem na re- 

nach, psach, przepływa rzeki górskie 
(w których często ginie), grzęźnie w 
EX „ w przełęczach, górach... 

W drodze zmienia się ta poczta w 
szmaty, łachmany, strzępy — widzicie 


więc, jak trudno otrzymać z Koyłmska i znano tu ospy, syfilisu, ani danin, ani 


odpowiedź. 

Wieść o wyginięciu całego rodu Ozu- 
kesy jest bardzo nieprawdopodobną. (i 
Czukcze są moi starzy znajomi: żyłem 
z nimi w przeciągu roku, przenosiłem 
się z ich stadami z miejsca na miejsce, 
na wiosnę żywiąc się padliną, latem 
błądząc po deszczu, pod gołem niebem, 
bez dachu nad głową. 

Dziesięć lat temu dwie rodziny Ju- 
kagirów z głodu zjadły swoje dzieci, je- 
den tylko chłopiec cudem uszedł był 
rego losu. Widziałem go potem w Sre- 
dniekołymsku. — Straszne były jego 
opowieści! 

Najdlużej żyła jedna staruszka. Ta 


| przed śmiercią dostała obłędu i umarła 
(z kawałkiem ludzkiego mięsa w ręku... 


Znaleziono ją skastniałą przed wyga- 
słem ogniskiem, z resztkami okropnego 
jadła... 

W pięć lat potem wymarli z głodu 
ostatni z tego rodu Jukagirów. Teraz 
przyszla kolej na Ozukczy. 

Zapytacie, dlaczego giną ci nieszczę- 
śliwi, pierwotni ludzie z głodu, ludo- 
żerstwa, samohńjstwa ? Biedną, surową 
jest natura pod biegunem. Ale przecież 
przez półtrzecia wieków ludność tego 
kraju żyła nie znając głodu. 

Rzeki obfitowały w rybę, lasy w 
zwierza, tundry w stada renów ; nie 


ORA podatkowych. Krew świeża 
płynęła w żyłach tego ludu, Nie bra- 
kło pożywienia, ani odzieży ciepłej, 

Ale odkąd biurokracya rosyjska dłu- 
giemi mackami mątwy dosięgła i apla- 
tla te niepościnne kraje, życie poczęło 
zamierać na północy. Wytrzebiono zwie- 
rzynę; kozacy-zwycięzcy wywieźli stąd 
tysiące najdroższych soboli, a ostatniego 
sobola zabito w 1862 raku, 

Dzikie reny pierzchły na wschód w 
tundry niedościgłe, a ludzie wymierali 
z głodu. 

Jukagirzy na małym Aniuju wymar- 
li na początku, a na wielkim Aniuju 
w trzecim i czwartem dziesięcioleciu 
19 wieku, Czukcze zachodu—w r. 1884. 

Cóż dało tym dzikim dzieciom na- 
tury państwo rosyjskie? 

Zapytajcie lepiej, ca im zabrała? 

Rosya napędzila tu istną hordę łu- 
piezców, dając im ogromne pensye, da- 
ninę w złocie i naturze, prawo sadu, 
kary i łapówek. 

Kraj najechało czynownictwo wszel- 
kiego gatunku: sprawnicy, radcowie, 
sekretarze, komendanci kozaecy, cho- 
rążowie, kanceliści. 

Były to odpadki jakuckiego czyno- 
wnictwa, często dzieci „posieleńców ' — 
zbrodniarzy, ludzie ścigani przez sądy 
karne, awanturnicy. 
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Wyjazd cara. 


Londyn. Car wyjechał czyli uciekł | 


2 Petersburga na wybrzeża fińskie, 
Carowa wdową, 


Z Kopenhagi donoszą, że carowa- 


wdowa dotąd nie opuściła swego jachtu | 


»Gwiazda Polarna«. Jest ona bardzo zde 
nerwowaną i w ciągłym znajdując się 
strachu, prosiła władze portowe o zarzą- 
dzenie, aby obce okręty nie zbliżały się 
zanadto do jej jachtu. Pogłoskom o cho- 
robie carowej wdowy dotąd zaprzeczają. 


Car sprzedaje klejnoty. 


Car w ostatnim czasie sprzedał zna- 
czną część swoich klejnotów. Z jakiej 
przyczyny, czy może z braku gotówki, 
trudno na razie stwierdzić. Sprawę tę 
starana się utrzymać w tajemnicy, tym- 
czasem wyszła ona na jaw w ten spo- 


sób, że nawiązane już z jubilerami pe- | 


tersburskimi układy zerwano, a klejnoty 
ofiarowano jubiłerom paryskim. Peters- 
burscy dawali za nie milion rubli, pa- 
ryscy nabyli je za cenę o 100,0000 ru- 
bli wyższą. 


Zbrodnie caratu w 1905. 
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„Bjecz* podaje listę wykonaśych | 


wyroków śmerci w r, 905: Krwawy 
szereg zaczął lwan Kalajew, zabójca 
w. ks. Sergiusza; 24 czerwca powieszo- 


no w Warszawie Okrzeję, oskarzonego | 


o rzucenie bomby do gmachu policyj- 
nego. W tem samem mieście stracono 
Krauzego. Dnia 15 czerwca w Szlisel- 
burgu powieszono robotników Wassilje- 
wa i ierozkowicza, pierwszego za za- 
mach na niższego oficera policyi, dru- 
kiego za zbrojny opór podczas rewizyi. 
W tym samym miesiącu powieszono 


Do Kołymska wysłano ich bądź 
„2a karę", bądź w dowód laski po to, 
by się na koszt ludzi wzhagacili 

Z długiego szeregu sprawników ża- 
den nie umarł śmiercią naturalną 
dni się rozpili, inni sprzeniewierzyli su- 
my skarbowe i umarli w więzieniu, lub 
popadli w obłęd. Radca Iwanow, który 
dziesięc lat temu nakazał kozakom ska- 
tować zesłańca politycznego Kałaszni- 
kowa, był pół-obłąkańcem. Kałasznikow 
się zabił, a Iwanowa zastrzelil towa- 
rzysz Kałasznikowa — Jergin. 

Swiątobliwy Synod i konsystorz za- 
opatruje kraj w tłumy kłechów: misyo- 
narzy, dyakonów, dyaczków ; na 3000 
ludności chrześcijańskiej przypadało aż 
8 popów! Na całej kuli ziemskiej nie 
spotkałbyś tak ciemnych, ograniczonych 
misyonarzy, 

Jednamu z nich biskup osobiście 
rozkazał zamieszkać nad rzeką Czuko- 
cką, „dyż — jak mówił — sama na- 
awa tej rzeki wskazuje, że powinni tam 
być Uzukcze*, 

„Powinni byli mieszkać”, ale przy- 
padkowo — wbrew woli biskupa — o- 
puścili ten kraj sto lat temu. Inny pap 
był mianowany misyonorzem Qzukczy 
nadmorskich, od których dzieliła go 
przestrzeń — 5000 wiorst] Ten wiele- 
bny pasterz mieszkał do śmierci w Koły- 
msku i ani razu nieodwiedził swej trzody. 


w Warszawie 65-letniego Marcina Ka- 
sprzaka. W Niżnym Nowogrodzie 12 
sierpnia zginął na szubienicy student 
Nikiforow, skazany na śmierć za zabi- 
cie naczelnika żandarmeryi. Dnia 6-go 
września stracono w Sebastopolu ma- 


Adameńkę i Czernego i marynarzy 
z pancernika „Pobiedonosec" : Deoneta 
|i Koszubę. Dnia 13 października wy- 
konano wyrok Śmierci na 5 ludziach, 
skazanych na szubienicę za zamach na 
guhernatora Nakaszidze. Tu kończy się 
statystyka poszczególnych wyroków 
śmierci, a zaczynają się masowe masa- 
kry w dniach październikowych, listo 
padowych i grudniowych, gdzie n. p 
w prowincyach nadbałtyckich i Mo- 
skwie ekspedycye karne zamuriowały 
j przeszło 300 ludzi. 

Skończyły się poszczególne zabój- 
stwa, a zaczęło się masowe tępienie 
carskich policyantów, żandarmów i gu- 
bernatorów. Carat ze swej strony, celem 
ochrony życia czynownictwa 1! „uspo- 
jenia kraju“ dopuszcza się zbrodni na 
rewolucyonistąch, ale zamierzonego 
celu: uspokojenia kraju nie może o- 
| siągnąć 


| Przerażające zepsucie wśród kra- 
| kowskich dzieci, 


Dzięki przypadkowi zrobiła krako- 
wska policya straszne odkrycie, będące 
obrazem tajemnic zgnilego miasta i 
jego mętów. Mianowicie dwie praczki, 
odnoszące bielizne do hotelu krako- 
wskiego, spostrzegły że w okolicy ho- 
telu, obok którego znajdują się jak 
najgorszej reputacyi t. zw. stare ła- 
| zmenki, krąży jakiś Btury mężczyzna, 


Misyonarze nie znali języka tybul- 
ców i dla porozumienia się z nimi, np. 
z Tunguzami kiedy już było koniecznem, 
używali kolejno dwóch tłumaczy : je- 
den tłumaczył z rosyjskiego na jaku- 
cki, a drugi — z jakuckiego na tun- 
guski; ale za to jedyny pop z Jakutów 
©. Wasyli Kariakin został jakby umy- 
élnie na urągowisko wysłany nie do 
swoich rodaków, lecz do; rosyjskiej pa- 
rafii w Kołymsku, t. j. do jedynej w 
całym kraju jakuckim parafii, której 
ludność po jakucku nie mówi i Jaku- 
tów nienawidzi, 

Cóż czynili ci „misyonarze* ? 

Kazano im „głosić słowo boże“, a 
oni kramarzyli herbatą i spirytusem: 
zakonnicy zakładali własne domowe o- 
gniska, rodziny; zwracali się po leki 
do miejscowych czarowników — sza- 
manów i sami uprawiali praktyki cu- 
dotwórcze. 

Co dało dzikim państwo rosyjskie? 

Skarb sprzedaje tu mąkę po 14 ru- 
bli 50 kop. za pud *); skarb sprzedaje 
tybulcom broń — rusznice z czasów 
Iwana Groźnego i pierwszych Romano- 
wych i konopie na sieci tak liche, iż 
tubylcy, nabywszy ten artykuł pierw- 
szej potrzeby na wagę złota, używają 
go potem na pakuły. 


*) Po koronie za funt mąki. 


rynarzy z „Prutu”: Petrowa, Titowa, | 


KA 
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prowadzący za rękę małą, może naj- 
wyżej dziewięcioletnią dziewczynkę. 
Z podsłuchanych kilku słów kobiety 
owe domyślły się, że mężczyzna na- 
mawia i skłania małą dziewczynkę do 
występku rozpusty. Narobiły więc ha- 
łasu, a gdy na ich krzyk przyszła po- 
licya, spowodowały odstawienie do 


| urzędu policyjnego „pod telegrafem* 


owej pary, dokąd same udały się 
w charakterze świadków. Tam przy 
hadaniu wyszło na jaw, ze mężczyzną 


| jest zydek z Kazimierza, Salomon Al- 


fons 34-letni kupiec, dziewczynką Li- 
letnią Józefa Chajdukówna. która mima 
tak młodego, prawie dziecięcego wieku, 
od pewnego już czasu oddaje się za 


| pieniądze rozpuście. Obecnie przy dal- 


szem śledztwie, prowadzonem przez 
nadkomisarza policyi dra Broszkiewicza, 
wyszły nowe szczegóły tej sprawy. 
Oto niejaka Anna Oygankiewiczówna, 
licząca lat 13, obrała sobie za zawód: 
stręczenie nieletnich swych koleżanek 
i przyjaciółek w celach rozpusty i u- 
tworzywszy sobie rodzaj „przedsiębior= 
stwa” z następujących nieletnich dzie- 
wcząt: Józefy Chajdukównej (lat 11), 
Bronisławy Strycharskiej (lat 12), Ele- 
onory Smoleńskiej (łat 12), Antoniny 
Opilównej (lat 18) i Heleny Sadzikównej 
(lat 13), ciągnęła z nich zyski, biorąc 
od nich połowę „zarobionych“ pienię: 
dzy. Resztę pieniędzy uzyskanych 
z ohydnego handlu małe te dziewczynki 
trwoniły na łakocie lub pijaństwo, nie- 
które tylko oddawały. „zarobek“ rodzi- 
com, Najgorszą w tem gronie była Cy- 
gankiewiczówna, która zwykła mężczyzn 
na końcu okradać, I tak pewnemu su- 
bjektowi cukierniczemu zabrała w ho- 
telu Salza na Kazimierzu z ubrania 20 
koron, oprócz otrzymanej „taksy“, wys 
noszącej najmniej 6 koron. . 


Jedne z badanych przy śledztwie 


Kozacy i „posieleńcy* z kategoryi 
przestępców kryminalnych zarazili ca- 
ły kraj syfilisem. w większych osadach 
administracyjnych syfiilstycy w osta- 
tnim nieuleczalnym ukrasie choroby 
stanowią 30%/, ludności Na każdym 
kroku oglądasz niezabliźnione rany 8y- 
filistyczne, akropne, rozpadające się 
wrzody, ludzi bez nosa... 

W przeciągu całego wieku kraj wi- 
dział trzech lekarzy | 

Pierwszy zwaryował i umarł, drugi 
zginął od pijaństwa, trzeci lekarz — 
dr. M. był wygnańcem politycznym. 
Kiedy niekiedy w lata szczęśliwa zda- 
rzało się, że przyjeżdżał felczer. 

Pamiętam jednego, który zapił się, 
mówiąc stylem miejscowym — „do 
białego niedźwiedzia” *), Nieszczęśliwy 
ten czlowiek w przystępie obłędu alko- 
holicznego wytapetował sobie izbę bia- 
lym urzędowym papierem. zapalił 20 o- 
garków stearynowych, wdział na siebie 
i przystroił swoją kochankę w skóry 
białego niedźwiedzia futrem na wierzch,,. 
Na dworze panowała noc arktyczna, 
noc nieprzenikalna, trwająca przez dwa 
miesiące, a w izbie felczera — w bia- 


*) Rosyanie mówią: „napił się do zie- 
lonego węża“, t. j. do halucynacyi, podczas 
której alkoholikom jawią się potworne wizye 
zwierząt, 


A OBRONA LUDU._ 


—— 


dziewcząt (niektóre dotknięte chorobami 
zakaźnemi) z calą otwartością przyzia- 
ją się do owego sposobu życia i z © 
nizmem opowiadają szczegóły, zdradza- 
jąc dalsze nazwiska i adresy swych 
tuwarzyszek, oraz mężwzyzn. z którymi 
utrzymywały stosunki; inne, nieświado- 
me ohydy swego procederu przeilsta- 
wiają się jako istotne ofiary nędz 


pen 
ciowej i namów złych osobników, Chaj 
dukówna szczególnie, mała nikła 
dziewczynka. anemiczna, o bezkrwi- 


stych wargach, ładnych oczach i hlond 
włosach. obudza litość | woła niejako 
miłowania się nad jej losem 

ledztwa w tej sprawie przybierze 
szersze rozmiary i odkryje nawe szcze- 
góly i nazwiska, szczególniej męzczyzn, 
których wina tu jest największą i głó- 
wią 

Sprawa, której dzisiaj tylko rąbek 
uchyhhśmy, jest tak ważną. że 
przedewszystkiem powinna 
Cale nasze społeczeństwo, 
w Krakowie jest księży i i 
możeby oni tę swą ilobrą wolę skiero* 
wali do tych najbiedniejszych i najwię- 
cej potrzebujących opieki, 

Możeby zrozumieli, że gdy grunt 
2 pod nóg się usuwa a dach nad gło 
wą się pali, wtedy niewystarcza sama 
„dobra wola” ale konie " wtedy 
czynu nam potrzeba, Prava jednostek, 
jaką się w Krakowie spotyka i wysoko 
geni, nie upoważnia ogółu do snu wy- 
godnego. Dużo tam naprawy potrzeba, 
bo dużo się popsuło! 


U słóp szubienicy, 


Sad nad morderczynią gen. Mina— 
Konoplianikowówną, odbył się wjednej 


łej, papierowej, jasno oświetlonej ja- 
skini mężczyzna i kobieta, wziąwszy 
na siebie kształty zwierząt, biegali na 
czworakach, pili wódkę i ryczeli jak 
niedźwiedzie, 

Do tego zapomnianego przez Boga 
i wydziedzieczonego przez czynowników 
kraju, od lat dwudziestu pięciu bez s3- 
du, nawet bez oskarżenia, ot — za nie- 
lojalność „niebłahonadiożnost* na pię- 
cio i dziesięciołetnie wygnanie skazy- 
wano t. zw. przestępców politycznych. 

Spędziłem w Kołymsku BV, roku, 


prócz tego 1'/, roku w drodze i ŻY, 
w twierdzy — razem 1374 roku! By- 


łem pełnoletni kiedy mnie aresztowano, 
a przecież wśród wygnańców znałem 
piętnasto- i nawet czternastoletnie dzieci! 

Miasto kołymsk — to dziewiąty 
okręg syberyjskiego piekła. Prócz Ko: 
łymska są jeszcze inne miasteczka pod 
biegunem: Wierchojańsk na rzece Ja- 
nie, Turuchansk na Jemseju, Oborsk 
na Obie, i nieco południowej — Wi. 
linsk, Olekminsk, Kirensk na Lenie Be- 
resów, Surgut, Narym na Obie 
wszystkie równie zapadłe, ponure, mro- 
źne, głodne. 

Pędzono tu ludzi bez przerwy. Na- 
zbyt krótką była „wolność* rosyjska, 
więc amnestya nie zdążyła jeszcze wy- 
prowadzić z niewoli jednych, gdy Dur- 
nowo już gnal na północ nawe ofiary. 


| ga 
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z sali bastyonu Truheckiego, twierdzy 
Piotropawłowskiej, Pod przewodnictwem 


generała barona Osten Sackci dł 
sąd wnjenno-połowy peters! ki, w 
którego skład weszli pułkownicy pul- 
ków: Preobrażeńskiegn. Fiaulandzkiego. 
konnego artyleryj gwartyj zimai- 


łowskiego, oraz | brygady artyleryi. 
Oskarżał gen.-major Korejwa, prokura- 
tor petersburskiego wojenno-okręgowe- 
sądu. Obwiniona nie zaprzeczyła 
bynajmniej zamordowaniu 
przez siebie gen. Mina, oświadczyła je- 
dnak, iż nie poczuwa się du winy. Ko- 
noplsuukowówną. której udowodniana 
nalezenia do oddziału bojowega partyi 
so(yal-rewolucyjnej, skazana jednogło- 
śnie na karę śmierci przez powieszenie, 
Podsądna zachowywała się podczas raz- 
prawy najzupełniej spokojnie, tylko wi- 
duvznie zachwiała się podczas czytana 
jej wyroku, 


Również zapadł już wyruk w spra- 


z rana dwu podejrzanych ludzi, rysują- 
vych coś na papierze i spozłądających 
co chwilę na mieszkanie gen N. Chciał 
ich zatrzymać, ci jednak, widzą? się za- 
uważonymi, puścili się biegiem du u- 
cieczki 1 dzięki temu. że nolicyant ści- 
gający ich był nieuzbrojony zdołali ujść. 
Nujważniejszym jednak wypadkiem, 
który wzbudził zainteresowanie nietylko 
w samym Kronsztadzie, ale w vałej 
Rosyi, jest oddanie pod są:l wojenny b. 
posła Onipki. Według opowiadania ż0- 
ny jego, Onipko, schudł, wymizerniał 
z powodu ul eń, jakich mu rzekoma 
nie szczędzi stróż więzienia, Akt oskar- 
żania został mu już doręczony, a w ślad 
za tem postanowiła żona p. O, wieś, 
z której pochodzi, oraz miasto, z któ- 
regn zoatal wybrany, wysłać prośbę do 
cesarza o łaskę. P. Onipce grozi kara 
śmierci, Z obawy przed nią, podobno 
nawet miał się rozchorować ciężko, 
Wszędzie, gdzie się obrów wy- 


wiv 15 marynarzy, oskarżonych © u- roki. Przed kilku dniami przewieziona 


dział w rokoszu kronsztudzkim, Uwol- 
niono tyłko jednego, trzech skazano na 
roboty katorżne, resztę zaś na zesłanie 
do rot aresztanckich na lat 6. Skazań- 
ców wysłano już na miejsce przezna- 
czenia, Ź powodu mającego siy odbyć 
w iym tygodniu sądu nad b. posłem 
do Dumy, Onipką, oraz niewyjaśnio 
nych jesżeze całkiem zamiarów r. 
lucyjaych, zaprowadzono w Kron: 
dzie nadzwyczajne środki ostrożności. 
l tak: koło domu, zamieszkałego przez 
koinendunta twierdzy generała Adle 
berga, nie przepuszcza wojska wcale 
przechodniów, A jeśli nawet który z nich 
ma specyalne pozwolenie, musi iść w 
asystencyi policyi, Bezpośrednim pawo- 
wodem takiego zarządzenia był taje- 
mniczy wypadek, jaki zaszędł przed kil- 
ku dniami przed domem generała Ni- 
konowa. Stróż zauważył około godz. 4 


Spotykali się w tundrachi, zmieniając 
się, jak warty na placówce. 

Wygnańcy polityczni żyją w tem 
przeklętem pustkowiu nie lepiej od tu- 
byleów. Czytałem niedawno ze zdumie- 
| niem w pismach, że wygnańcy kołym- 
| scy rozpoczęli strejk głodowy. To żart — 
| to szyderstwo. Strawiłam w Kołymsku 
| 8'% roku i cały ten czas życie nasze 
| było jednem nieprzerwamem trwaniem 
głodu, 

Była nas przeszło pięódziesięriu, Mie- 
szkaliśmy razem w jednej wielkiej roz: 
walonej izbie. Mieliśmy ciepłą odzież 
rosyjską: kożuszki, czapki barankawe, 
buty, a jednak w tem ubraniu z tru- 
dem dotarliśmy do Kolymska. Marzliś. 
my, napoły żywi z zina, wyliśmy z 
bólu. Ręce kładliśmy da ogniska, nie 
nzując rąk. W kołymskiej izbie było 
nieco cieplej, ale nie miehśmy co jeść. 
Stęchłe plewy, prasowana herbata bez 
cukru, surowa zimna ryba... 

O, jaki to był głód, jaki głód! W 
| kuchni wyrywano sobie kości, ogryza« 
| no kości z żył. Na ię psią biesiadę cze- 
| kały rzesze głodnych. Najstraszniejszym 
był głód na wiosnę, w kwietniu i ma- 
ju, kiedy wyczerpywały się zapasy ry- 
by i tłuszezu. Psy słaniają się wtedy 
i padają z głodu. Psy jeszcze żywe 
czyhają na ścierwo zdychających. Po- 
pi i policya zalewają żołądek wódką. 


| 


przez Petersburg około 20 marynarzy, 
zasądzonych za udział w rokoszu swa- 
aborskin na roboty katorżne, ukazu; 
się jednak, że kara to złagudzoe” 
pierwszy bowiem wye't vpiewal: kar. 
amierci przez powieszenie, i został tylko 
złagodzony dzięki postanowieniu naj 
wyższemu, Zważyć należy, iż wieziono 
ich nie tak, jak słynnego Bieluncowa, 
bo chociaż nie skutych w kajdany, leo 
zawazo w wozie arusztanekim, z które- 
go ucieczka jest niomożliwa. Hskorly 
też nie pożałowano. 

Główni przywódcy rokoszu w twier- 
dzy sweaborskiej dawno już rozstrza- 
Jani. Z pomiędzy oficerów, którzy przy- 
łączyli się do obałamuconych muryni:- 
rzy, na szczegółniejszą uwagę zasługu- 
je porucznik Kochańskij, Był on wy- 
chowańcem artyłeryjskiej szkoly Mi- 
chajławskiej, z której o mały włos go 


ooe a a ae Ó 


Dzień juź nie gaśnie — teraz niema 
nocy, jak przedtem nie było dnia, a my 
błądzimy po białych, śnieżnych drogach 
senni, chwiejni, nieprzytorani, 
Pamiętam, że skórą zdarłem z ze: 
wnątrz drzwi i z tej skóry przec 2 dni 


| gotowaliśmy zupę. Okruchy mąki zbu- 


twiułej, świece łojowe, przetopione na 
sadlo, starczyły za pożywienie... 

Tak było wiosną, a zina? 

Przez dwa miesiące trwa noc zimo- 
wa mroczna, straszna, jak wieczna śmierć, 
Oddech wychodzi z piersi ze zgrzytem, 
ścina go mróz — cicho jest w tajdze, 
dokoła niema zwierza — wszystko, co 
żyje, uciekło na południe, nawet wiatr 
nie zawieje, nie ruszy się gałąź. Niby 
wWszystky umarło i nigdy już nie po- 
wstanie. 

Jednak żyliśmy tu, myśleliśmy o oj- 
czyźnie, czekaliśmy na pocztę. 

Poczta przychodziła trzy razy do 
roku, Przynosiła listy i dzienniki z przed 
pół roku! Niektórzy przez rok cały i 
dłużej nie otrzymywali listu, 

Korespondencyę czytał i konfisko- 
wał gubernator, niekiedy odsyłał ją 
z przypiskiem, że jest niecenzuralną, 

Przez hrata swego, który wracał do 
kraju, posłałem nowelę do miesięcznika 
„Ruskoje Boguetwo*, 

Korolenko, przeczytawszy nowelę, 
napisał mi list uprzejmy. Ále guberna- 


nie wydalono za przekonania polity- 
czne, Rola, jaką odegrał w powstaniu 
zbrojnem marynarzy, me .była malo- 
wużna. Można śmiało utrzymywać, że 
bez niego nie byłoby wogóle rokoszu 
wojsk w Sweaborgu. Teraz dopiero wy- 
szło na jaw, że wojsko balo się roko- 
szu, jakkolwiek artylerzyści i minierzy 
podnieśli w gurę czerwony sztandar 
Wojsko chemło za kużdą senę poddać 
się w samym paczątku rokoszu, Żnł- 
nierze ne ubvieli strzelać z armat, oba- 
wiająn się następstw, łatwych do prze- 
widzenia, Dalszym naradom i rozumo- 
waniom zapobiegł por. Kochańskij, pa- 
ląc z armaty trzykrotnie w stronę lel- 
singlorsu, Teraz było istotnie za pá- 
źno na pertrukiacye pokojowe. | gdy- 
by nie to, że powstaniem kierowali 
wprawni oficerowie, nie byłoby ono mo- 
gło tak długo utrzymać wię. On sam 
sprawił wybuch składu prochuiw. skoro 
tylko zauważył wahanie się marynarzy. 
Pojmano go do niewoli w sposób nad 
zwyczajny. Właśnie zdążał do Kron 
sztadu pancernik „Oesnrzewicz", Który 
shege zanaakować Się, dał parę strza- 
ów w kierunku wyspy Komandorskiej, 
zajętej już podówczas przez wierne woj- 
ska, Por, Kochanskij tymczasem wziął 
owe wystrzały za przyjacielskie i na- 
tychmast Rodain na łódce pod „Ce- 
sarzewioza*, edwo jednakże wstąpił 
na pokład, już go ujęto, a osądziwszy, 
w parę dni potem rozstrzelano. Tak 
samo rozstrzelano podporucznika Je 
mielianowa, lecz 5sztabs kapitana Qina 
nie zdołano pojmać, choć był wi- 
dziany juz po uśmierzemu powstania 


sweaborskiego w helsingforskich resta- | 


uracyach, 


KRZYWDY. 


Gazety donoszą o następującej krzywdzie 
podezna pobytu ministra w Krakowie: 

Pan kolei Derschatta był 
w Krakowie, Udziełał sudyencyj, był na 
śniadaniach i bankietach — ale z pewnością 
nie dowiedział się o tem. że jego wizyta po- 


minister dr 


ciągnęła za sobą dwie ofiary, dwie ciężkie | 


krzywdy, wyrządzone robotnikom kolejowym... 
Wszsk miał na to przyjechać, aby się 
poinfortnować o tutejszych wtosunkach na ko- 


lejach państwowych, W tym celu wyznaczył 
mudyencye. Zebrali się zatem kolejarze kra- 
kowscy w swem stowarzyszeniu | po prze- 
mówieniu tow. Chajmeki wybrali deputa 
cyę złożoną z tow, Wajdziiskiego i Malika, 
aby ta na audyencyi przedstawiła p. mini- 
strowi potrzeby i żądania robotników ugrze- 
walni kolei państwowej w Krakowie, a mia- 
nowicie: 1) skrócenie dnia ruboezegu z 9 i pół 
na 9 godzin, 2) stabilizacyk prowizorycznych 
którzy po 6—9 lut na nią czekają. 3) wpro- 
wadzenie awansu nutomatycznego, który tylko 
na papierze ialnieje, 4) zrównawie kwatera- 
wega z wiedeńskiem ze wzętyłu na drożyznę 
mieszkań w Krakowiu 

Wybrani do deputacyi poprosili o urlop 
na czas sudyeneyi i urlop ten otrzymali, ale 
równocześnie wezwał ich do siebie dyrektor 
p Iloroszkiewicz i zapytał ich, co chcą przed- 
atawić ministrowi, Delegaci wymienili p. dy- 
rektorowi postulaty nehwalune na zgromadze 
miu. Wsiwczas p. Iloroszkiewiez zaczął ich 
Jżyć słowy: „kłamiecie łżecie!* 

Mimo to wybrani delegaci poprosili o xu- 
dyencyę u winiatra i wpisano ich na listą 
zgłoszunych petentów. 

„W dzień przyjazdu ministra raniutka 
zostali tow, Chojnicki i Wajdziński uwiado- 
mieni przez naczelnika ogrzewalni, że zostali 
przeniesieni do Rzeszowa... 


tor Skrypicyn odesłał ten list do przej- 
rzenia generał- gubernatorowi, którym 
był wówczas Goremykin, co sprawiło, 
że list Korolenki otrzymałem po 16 
miesiącach. Inny towarzysz nie miał li- 
stu od matki przez 1'/, roku, wreszcie 
otrzyrmał.. list pożegnalny, Pisała mu, 
że umiera... Cały rok pokutował w dro- 
dze ten list żałobny, 

Był to młody chłopiec, jedyny syn 
u matki, która się go nie doczekała. 
QCzuwaliśmy nau nim, aby sobie ca złe- 
go nie zrobił, Bo od takiego. takiego 
„życia* i takiej śmiertelnej tęsknoty 
do samobójstwa krok jeden i to krok 
nieznaczny. 

Za moich czasów towarzysz Edel- 
man utopił się w rzece, Janikowski 
zwaryował, zastrzelili się Gukawski i 
Ludwik Janowicz, który trzynaście lat 
przesiedział w twierdzy szliselburskiej, 

"Tak żyli, tak żyją wygnańcy poli- 
tyczni w Syberyi północnej. Oto żer 
dla dzienników: tylu a tylu wypędzo- 
no na północ do kraju Turchańskiego 
czy Kołymskiego. 

Niektórzy już w drodze umierają z 
głodu lub pozbawiają się życia, 

Kiedy siedziałem w więzieniu jaku- 
ckiers młodą kobietę p. M. zesłano do 
Wilujska na katorgę. Wzięła z sobą 
małego synka. Zabił go mróz. Dziecko 
skonało na jej ręku. Mąż był już w Wi- 
lujsku. Przywiozła mu syna, przywio- 
zla mu trupa. 

A w Dumie wygłoszona płomienne 


| 


mowy przeciw karze Śmierci! A ozemże 
jest to, o czem mówię: wygnanie? Czy 
nie są to tortury subtelniejsze, rozwle- 
czone na całe lata? 

Powiedźcież mi teraz, że wygnańcy 
wracają. Tak, wracają. Wracają nawet 
z mogiły. z Szliselburga. Żywotnym 
jest człowiek, Ale oto macie przykład 
człowiwka, który „nie wrócił". Mówiłem 
o Gukowskim. 

Przez dwa lata trzymano go w wię- 
zieniu śledczem, Za co? Za kilka ksią- 
żek nielagalnych, za kilka broszur, które 
dziś kupić można w każdej księgarni. 
Szesnastoletnim młodzieńcem był Gu- 
kowski, gdy go aresztowano, Po dwóch 
latach więzienia zamknięto go za upór 
do „krestów*, a za niezłożenie przysięgi 
wygnano do Kołymska. Tu Gukowski 
po roku usiłował się otruć, alo go Ura 
towano. Po ośmiu miesiącach zastrze- 
lił się. 

Żaden naród o żadnej dobie histo 
rycznej nie stworzył tak wymyślnych 
męk. Cezar rzymski skazał Owidyusza 
za rozpustę na wygnanie nad Morze 
Czarne, sułtan Abdul Hamid postępo- 
wców tureckich wypędzał do szczęśli- 
wej Arabii lub do Diarbekiru, w Rosyi 
chłopców szesnastoletnich wysyłają na 
pola lodowe, w kraje czarnej nocy lu- 
dożerców, abłędnej rozpaczy ua śmierć 
powolną, na zatracenie... 


i 


Tow. Chojnicki odrazn poprosił naczel- 
nika o urlop, aby pójść wa audyencyg do 
ministra, Uzyskał urlop i poszedł do dyrek- 
cyi kolei, gdzie dał się wpisać na listę osób 
zgłoszonych na audyencyę 

(zekała deputacya kolejarzy (tow, Waj 
dziński i Malik), czekał i tow. Chojnicki — 
czekali na audyencyę, alo się jej nie docze: 
kali Nie dopuszczonono ich przed oblicze 
ministra, Wpuszczano wszelkich innych inte- 
resentów, a wysłańców robotników kolojowych 
przetrzymano aż do godz., 12, wtedy zań zja- 
wit się sekretarz, który im powiedział, że 
posłuchania już skończone, bo minister musi 
iść na uroczysto Śniadanie, że jednak mogą 
awe prośby wnieść do ministra na piśmie, ua 
ręce dyrektora p. Moroszkiewisza,,. 

Wśród toastów stańczykowskich nie do- 
słyszał miniater głosu pokrzywdzogych kole- 
jarzy, którzy musieli srodze odpukutować za 
chęć audyencyi u ministra... 


KRONIKA 


Generał Trepow, znany totr i wicszalel, 
który tysiące powiesił i tysiące wytnordował 
umarł nagle w Petersburgu 

Otwarcie przystanku osobowego w 
Trzebieńczycach. Z dniem 1 go października 
1906 otwiera się na kolei lokalnej Skawce- 
Siersza Wodna pomiędzy przysttnkiem Wo- 
Źnikami i stacyą Spytkowi i przy klw. 
28'158 nowy przyatanck osobowy ‘Drzebioń- 
czyće dla ruchu osobowego i pakunkowego, 
Bilety jazdy będą wydawali konduktorzy w 
pociągach, należytość za pakunki z Trzebień- 
czye będzie się opłacało w stacyi oddawczej, 
Czaay odjuzdu pociągów zatrzymujących sią 
na tym przystanku są już uwidocznione w 
ściennym i kieszonkowym rozkładzie jazdy 
ważnym od 1 go maja b. r, 

Jubileusz kapłański. Piszą nam z Mucha- 
rza: W niedzielę dnia 9 bm, obchodził 25 
rocznicę Święceń kapłańskich ks. kanonik dr. 
Qzesław Wądolny w swej rodzinnej wsi Mu- 
charzu. Uroczystość była ściśla kościelną, al- 
bowiem ograniczyła sią tylko na solennem 
nabożeństwie w kościele parafialnym. Jubilat 
celebrował sumą w kosztownym ornacie, afin= 
rowanym przez siebie dla kościoła parafial- 
nego w Mucharzu, Kazanie wśród sumy wy- 
powiedział ks, Fr, Grass, nowo przybyły wi- 
karyusz. (iościune przyjęcie dla jubiłata urzą- 
dziła miejscowa rodzina, licznie zgromadzona 
um tę nroczystońć, wśród której byli miejsea- 
wi księża i z okolicy, 

P. Szkaradek-Krotoski i jego bagianka. 
Jaki korzystny wpływ wywiera dyrektor no- 
wotarskiego pimnazyuin ua ywoich uezniach 
i personala uauezycielskia, świ Ą Coraz 
liczn e wybryki młodzieży gimnazyum no- 
wotarskiego. Przed kilku dniami zaszedł no- 
wy fakcik, świadczący u rozpolitykowanym 
wpływie redaktora zmarniałych „Pudhslań- 
skich nowiu”. 

W poniedziałek w nocy wracała z Zako- 


-panego wycieczka uczniów I. i III, klasy gi- 


mnazyalnej pod przewodnictwem dwdch pro- 
fesorów, którzy zupełnie obojętnie zachowy- 
wali się wobec tego, jak uczniowie obrzucali 
stekiem obelg jakiegoś żyda, który wszedł 
do przedziału w wagonie. Ani słowe nia wy- 
rzekł obeeny profesor ua to, gdy studenci 
wyrzucili żyda z wagonu, Panowie ci sądzą, 
że w ten sposób młode siły zaprawiają się 
lepiej da przyszłej „roboty* społecznej. 


m 
OBRONA LUDU. 


OBRONA LUDU 


Zatarg blskupa z metropolitą. Pielgrzym- 
ka ruska do Jerozolimy pod przewodnictwem 
ks. metropolity Szeptyckiego, wytworzyła jak 
donosi „Dziennik Polski“, zatarg między me- 
tropolitą a grecko-katolickim biskupem stani- 
sławowskim, ks, Chomyszynem. Oto ka. Cho- 
myszyn, niechętny tej pielgrzymce od samego 
poeząiku, najpierw nie pozwolił księżom swej 
dyecezyi wzywać ludu do udziału w tej piel- 
grzymce, tak, że metropolita wprost, z omi- 
nięciem biskupa, musiał wzywać dziekanów 
w dyecezyi stanisławowskiej, aby zawiadomili 
wiernych o tej pielgrzymce, a w ostatnich 
dniach znów biskup Chomyszyn nie dał urlo 
pów tym księżom ze swej dyecezyi, którzy 
zgłosili ewój ndział w pielgrzymce. Ka, me- 
tropohta, dowiedziawszy nią o tem, znów 
wprost, z pominięciem biskupa, na mocy przy- 
sługującego mu prawa, udzielił tym księżom 
urlopu, Zatarg ten między dwoma książętami 
Cerkwi ruskiej wywołał wóród duchowieństwa 
ruskiego wielkie wrażenie, 

Qwacya dla hr. Wojtka. Niedawno temu 
zjechał do awej wsi, Jezupola (tam jest jego 
rezydencya) hr, Wojtek Dzieduszycki. Łujda- 
ctwa popełniane w celu obalenia reformy wy- 
borczej nabawiły go równocześnie strachu, że 
podróż do Galicji, zwłaszcza znć do jego re- 
wydencyi nie ujdzie mu na sucho, że chłopi 
oburzeni na niego sprawią mu lanie, I tak 
mię o całość awej skóry Wojtek bał, że zwró- 
cit się do starostwa atanisławowskiego, by 
podczas jego pobytu w Jezupoln dano mu dla 
bezpieczeństwa żandarmeryę, Usłużne starost 
wo (czy toż namiestnietwo) pospieszyło skwa- 
pliwie na obronę skóry br. Wojtka, Wydele- 
gowano całą eforę żandarmów i szpielów, 
którzy oczekiwali przybycia Wojtka Dziedu- 
Bzyckiego na dworcu kolejowym (w Jeznpolu 
jest stacya Kolei), m następnie eskortowali 
go do pałacu, do wei, Później podczaa dłu- 
ższego pobytu Dzieduszyckiego w Jezupolu 
patrolowało po wsi stale kilkn żandarmów i 
szpichiw, którzy również byli przy każdym 
pociągu i pilnie go obwąchiwali, czy przypad- 
kiem kto z bombą na Wojtka do Jezupolu 
nie przyjechał, lub w najlepszym razie czy 
nie przyjechał jakiś agitator urządzić Dziedu- 
azyckiemu pod nosem zgromadzenia. Žandar- 
mi i azpiele siedzieli w Jezupolu przez cały 
czas pobytu Dzieduszyckiego Gdy dnia 9-go 
b, m. Dzieduszycki odjeżdżał, cała droga od 
dworu aż do dworca kolejowego obatawiona 
była żandarmami i szpicłami, 

Zarządzenia te okazały się zbytecznemi, jak 
i cały strach Wojtka. Nikt do jego skóry 
się nie dobierał, tylko gdy koło cerkwi prze- 
jeźdżał, wychodzący z eerkwi chłopi urządzili 
mu szpaler... w ten sposób, że ustawi- 
wszy Bię w szereg oatentacyjnie tyłem się 
obrócili (w najgłębszem milczeniu) do pana 
ministra-rodaka, który uciekał jak zmyty, 
kontent, że cały jego atrach skończył się tyl- 
ko na oglądaniu chłopakich — tyłów. 

Przeciw nlemieckiej nauce religli. W 
szkole w Płonkowi". do której uczęszczają li 
tylko dzieci polsku katolickie, zaprowadzono, 
jak donosi Dz, Kr juwski — dla wyższego 
i średniego oddziału niemiecką nankę religii. 
Dzieci stawiły upór niezrozumiałej im nauce, 
Na zapytanie inspektora szkolnego, które dzie- 
ci chcą nadal trwać w oporze, powstało 34 
dzieci 23 chłopców i 11 dziewcząt. Tym 
że dzieciom oświadczył inapektor, że będą 
odsiadywały codziennie po dwie godziny are- 
aztu i że będą musiały chodzić do szkoły 
jeszcze po skończonym 14 roku życia, Mimo 
to dzieci clicą wytrwać w oporze, chociaż 
znaczna ich część ma do ezkały chodzić aż 
Ää klm drogi tak, że eląc iść do domu na 
obiad muszą zrobić codziennie aż 12 klm. drogi. 


| tundry na północy syberyjekiej, 


W Barcinie dzieci polskie również oświad 
czyły, że nie będą się uczyły religii św. w 
niezrozumiałym dla siebie niemieckim języku, 
ani modliły się w tym języku i zaprzestały 
odmawiania „Ojcze nasz* po niemiecku, od- 
dając swym nauczycielom niemieckie katechi- 
zmy i historyę biblijną. 

Za Strzałkowa piszą do Zecha, że i tam 
większa część dzieci nie odpowiada w nie- 
mieckiej nauce religii. Dnia 5 b. m. zwiedził 
szkołę inspektor powiatowy i groził dzieciom, 
że będą musiały areszt odaiadywać i dłużej 
do szkoły chodzić. jezeli uporu nie zaniechają. 
Zanosi się tymczasem na to, że i reszta dzie- 
ci tak sama stanowczy opór stawi, zachęcuna 
przykładom awych towarzyszów i towurzyszek, 

Czy Ojciec święty pozwoli dalej rządowi 
pruskiemu tak maltretować dziatwę polską 
za to, że jest wierną kościołowi ? 

Rzym powinien i musi atanąć dzisiaj w 
obronie polskiej dziatwy. 

Ludożerstwo. Ponury fakt z 


tajemnic 
opowiadają 
dzienniki rosyjskie. Wśród zbiegłych z robót 
ciężkich więźniów, którzy żyją niemal jak 
zwierzęta, tropieni w pugtkowiach tundry, bu- 
dzą się instynkty zdziczałego do ostatnich gra- 
nic człowieka. Skąd też krążą wśród legend 
syberyjskich i legendy o ludożerstwie. Że nie 
jest to zupełna legenda, zdaje się potwier- 
dzać włażnie fakt, opowiadany obecnie przez 
dzienniki syberyjskie. „We wsi Inie — brzmi 
relacya — w okolicy lesistoj, o cztery wior- 
sty od missi Nowo-Mikołajewska, w potu- 
dnie dnia 21 sierpnia, nieznajomy 50-letni 
mężczyzna napadł na dwoje 5 do 8 letniceli 
dzieci, hawiącycly się przed domem. Napastnik 


| powalił dzieci na ziemię i począł szarpać je 


żębami, Dziewczynkę zagryzł na śmierć, chłop- 
cu począł objadać policzki. Na szczęście, apo 
strzegł zbrodnią sąsiad jebrał ofiaię czło- 
wiekowi-zwierzęcin, pomimo że włóczęga bro- 
nił się zawzięcie zębami. Pizy pomocy innych 


| sąsiadów, zwabionych hałasem, udało się zbro- 


dniarza związać i oddać w ręce władzy, 


| Prowadzony do Nowo Mikołajewska, niezna- 


jomy milczał uporczywie, raz się tylko ode- 
zwał, że „najamaczniejsze są dzieci z koły- 
sek“, żo takie jak te, które mu odebrano, są 
już nie tak smaczne. Słowa te dowodzą, że 
zbrodniarz nie pierwszy już raz napadał na 
dzieci. 

Uprowadzenie wiążniów. Dzienniki war- 
Bziwysie podają opis Benzacyjnegn napadu 
na zakiad obłąkanych, celem uwolnienia u- 
mieszczonych lam dla obserwacyi więźniów. 
W ubiegłą sobotę o godz, 7 wieczorem, przed 
główny pRwilon szpitala dla obłąkanych w 
"workach pod Warszawa, zajechała nieduża 
forka, z kturej wysiadło czterech przyzwoicie 
ubranych mężczyzn. Przybyli zapytywani przez 
portycra, czego chcą, pominęli jego słowa 
milczeniem, wyjąli z kieszeni rewolwery, i 
pod grożbą natychmiastowej śmierci zmusili 
struchlałego do milczenia, Po ustawieniu war- 
ty przy wejściu, nieznajomi widocznie obe- 
zmani z rozkładem szpitala w Tworkach, udali 
się pospiesznie do oddziału dla mężczyzn, w 
których byli trzymani oddani pod obserwacyą 
lekarską więźniowie polityczni — Kożucho- 
waki i Sokulski, Teroryzując spotykaną po 
drodze służbę szpitalną rewolwerami, napa- 
stnicy wyprowadzili z sobą dwóch więźniów, 
wsiedli na furmankę i odjechali w kierunku 
pobliskiego lasu. Cały napad i uprowadzenie 
były wykonane z tak błyskawiczną szybkością, 
że zanim administracya i służba szpitalna 
oprzytomniała, wózek znikł już w kłębach 
kurzawy. Z rozporządzenia naczelnego leka- 
rza zawiadomiono o zejściu najbliższego przed- 
stawiciela polieyi, który niezwłocznie zarzą- 


dził pościg i wysłał w kierunku lasu policyę 


| z wojskiem. Jednakowoż pościg był już spó. 
| źniony. Ślady wózka zatarły się w grząskim 


gruncie łąki, którą otoczony jest szpital. Po- 
szukiwania, wdrożone przez policyą warsza- 
waka, również nie naprowadziły na trop śmia- 
łych napastników. 

Festyn na konwikt Pijarów. Dziennika 


krakowskie reklamują koncert popularny 
„larmoni“, który ma się odbyć na dochód 
konwiktu Pijarów, Mimo nawoływania do 


zrobienia porządku z tą mordownią, znajdują 
się jeszcze instytucye publiczne dające na 
jej cel swą pracę, a może znajdą się i głu- 
pey, którzy dadzą na ten cel pieniądze. 
„Bracia“ Kostecki i Pękala będą mogli zaku- 
pić sobie świeże rzemienie i kańczugi dru 
ne dla maltretowania chłopaków. Biegnijcie 
Krakowianie na koncert na rzecz Pijarów! 
Upały w Anglii. Po ostatnich kilku zi- 
mnych i dźdżystych tygodniach nastały w 
Anglii od trzech dni ogromne upały, Termo- 
meir w Londynie wskazywał dnia 31 z, m. 


| w południe 37 stopni Celsinsza w cienin, o- 


„wanym kobietom zdejmowano i 


około zaś godziny 3 popołudniu podniósł się 
do 40 stopni. Według stanu barometru, któ- 
Ty ubiawitanie olą podnosi, wnioskować mo- 
żna, że upały potrwają czas dłuższy, L jmky 
całodzienne tak się dają we znaki mieszkań= 
com Londynu, że na ulicę wychodzi, kto mu- 
gi. Wszystkie parki miejskie przepełnione pu- 
blicznością, szukającą ochłody; wielu ludzi 
przepędza noc pod gołem niebem, gdyż mury, 
rozpalone skwarem, uniemożliwiają sen, 

Z życia w Warszawie. Obecnie wpro- 
wadzono po raz pierwszy rewizye kobiet. Na. 
Krskawskiem Przedmieściu niektórym rewido: 
kapelusze: 


w głowy. 

Rewizye npisuje gazeta rosyja! 
mieni* mianewicie tak: 

„Po zamachu na ulicy Natolińskiej wpa- 
dnięto tutaj nx pomysł zatrzymywania i re- 
widowania na ulicach miasta pieszych i ja- 
dących. Czy osiąga się w ten spomib jaki 
rezultat? Nigdy! Gdzie wzmocniono patrole, 
tam ów, kto ma rzucić bombę. nie pójdzie, 
a ludzie spokojni są skrępowani. W dn. 23 
z, m, obserwowałem z balkonu ulicę, Od go- 
dziny 10 do 12 przez ulicą przeszło kilka 
patroli; zatrzymywano wszystkich przecho- 
dniów i wielu aresztowano; aresztowano i ja- 
kiegoś ubogiego muzykanta z kiarnetem w 
ręku. Biedak błagali, aby go puszczono, lecz 
pociągnięty został do cyrknłu, Następnie na 
ulicy cieza: niema nikogo. O g. 1 po pół- 
nocy wychodzę na balkon i widzę: pod ls- 
tarnią stoi jegomość i gwiźdże. Za chwilę 
zbliża sią do niego inny i daje mu krytą 
lampkę elektryczną, Za kwadrans przyjeżdża 
w doróżce dwóch jeszcze i wszyscy udają się 
śladami patroli około koszar pułku litewskie- 
go, wiedząc zapewne, gdzie w tej chwili ope- 
tuje patrol, 

„Że administracya i władze nietylko nie 
uzbrajają się przeciw złemu, lecz je ponie- 
kąd popierają, jest niemal faktem. O 30 wiorst 
od Warszawy jest miasteczko Mińsk mazo- 
wiecki, niegdyś przepyszne letnisko, a dziś 
opustoszałe, ponieważ władze miejscowe i o- 
gólne obrały sobie Mińsk za miejsca zesłania 
wszystkich „pobytowych” tj, złodziei — W 
miasteczku ogółem jest mieszkańców 4 do 5 
tysięcy, a pobytowych około 4801 Do roboty 
nikt się nie bierze, a żyć trzeba. Więc po- 
bytowi grabią i rabują zarówno miejscowych 
jak i przyjezdnych w całym okręgu. Rujno- 
wani mieszkańcy piszą i piszą zarówno do 
Warszawy, jak i do Petersburga, lecz odpo- 
wiedzi nie otrzymują. Dlaczegoby pobytowych 
nie rozesłać w różne strony — od Archan- 


„N. Wre- 


OBRONA LUDU 


gielska do Kaukazu i od morza Bałtyckiego 
do Kamczatki? Na ucho mówią tutaj, że sa 
mi pobytowi płacą duże pieniądze, żeby ich 
posyłano do Mińska mazowieckiego i żeby 
ich stamtąd nie ruszano, ponieważ jastto miej- 
scowość ożywiona (słacya węzłowa),* 

Znamienny epizod z rządów policyjnej 
binrokracyt podaje „Kur Polski. Czgtamy 
tam: 

Pan X. kiedyś miał rewolwer, nie posia- 
dając pozwolenia, Po wprowadzefku obostrzeń 
zaopatrzył się w pozwolenie i nosił śmiało 
już rewolwer. 

Po wypadku, jaki spotkał p, Jeromina, 
który został siraszliwie pobity, gdy znale- 
ziono przy nim rewolwer, chociaż miał pa- 
zwolenie, p. X. dla pewności schował rewol- 
wer do szuflady, 

W tych dniach podczas rewizyi ulicznej, 
zażądnno od pana X, legitymacyi, Pokazuje 
książeczkę paszportową, i w niej rewidujący 
znajdują pozwolenie na rewólwer, 
„A gdie rewólwier?* 

— Nie noszę przy sobie,. 
„Tasak? a zaczem u tiebia 
Bzenjeż Komu oddał rewolwier?* 

I pan X. przespacerował się do cyrkułu, 
za to, ġe.. nie miał rewolweru 

Przed bankructwem. O sytuacyi finan- 
mowej w Romyi zamieszcza „Daily Telegraph" 
następującą depeszę z Petersburga: Zarząd 
miejski w Moskwie jest zupełnie bez fundu- 
azów i nie może z żadnego źródła otrzymać 
zasiłku. Petersburyski zarząd miejski nie roz- 
porządza również żadnemi środkami, aby do- 
pomódz tysiącom Indzi znajdującym się bez 


razrie- 


Większa część lokalnych zarządów w pań- 
stwie stoi przed widmem bankructwa, Mini- 
ster skarbu Kokowcew postępuje na własną 
rękę i nie rozporządza żadnemi źródłami kre- 
dytu. Bardzo łatwo przyjdzie więc do ban- 
kructwa ogólno-państwowega, którego już te- 
raz prawdopodobnia nia będzie można po- 
wstrzymać, a wtedy Rosya będzie nietylko 
politycznie, ale i ekonomicznie zrujnowaną. 

Pomysławy chłap. Do Ożany pod Leżaj- 
akiem wrócił chłop Wasył Krupa z Ameryki 
i rozpowiadał, że durobił się małego majątku, 
Pokazywał też ludziom banknaty 100 d 
rowe i usiłował je wymienić na austrysckie 
pieniądze. Okazało się jednak, że rzekome 
banknoty są to zwykłe atykiety czekoladowe 
i powinszowania noworoczne Przyaresztowany 
Krupa tłómaczy się, że papierki te dano mu 
w Ameryce, gdy przed wyjazdem wymieniał 
zaoszezędzone 804) dol. na większe banknoty. 

Qdwracają slę od Roayi. Stryj carski 
w. ks, Aleksandrowicz, brat rozszarpanego 
bombą Sergiusza, zakupił w Paryżu pałac i 
został obywatelem francuskim, Za małżeństwa 
z panią Pistolkors został przez cara wykre- 
ślony z listy generałów, i wygnany 4 Rosyi, 
Po zabiciu Sergiusza nastąpiły wprawdzie 
formalne przeprosiny, ale Paweł nie chciał 
w Rosyi pozostać, a wolał zostać w Paryżu, 
gdzie czuja się bezpieczniejszym. 

Dla carskich oprawców niema miejsca 
Niedawno odbywały sią clirzeiny wnuka Wil- 
helma II. Jako zastępca cara przybył da 
Berlina wielki książą Włodzimierz Alęksan- 
drowicz, sprawca rzezi z 22 stycznia 1905 
r. Na długo przed czasem zamówione w ho- 
teln pokoje, Jednak właściciel hotelu nie przy- 
jął zamówienia wielkoksiążęcego, uchylając 
aig od przyjęcia gościa ze względu na bez. 
pieczeństwo innych lokatorów, Bardzo 
grzecznie odmówiono przyjęcia i w innych 
hotelach, tuk, że wielkoksiążęcy stupajka zmu- 
szonym był zamieszkać w ambsaadzie rosyj- 
skiej, która już odmówić nie śmiała. 


| obśśdził brzeg Wisły w miejscu, 


| mierzoną jest nietylko przeciwko dzieciom, 


Ostatnie wiadomości. | 


Z Warszawy donoszą do dzienników tu- 
tejazych: Na przedmieściu Praga 400 żołnie- 
rzy piechoty i 1000 kawśleryi z 12 działa- 
mi ojaczyło półwysep und Wisłą (Saską Ke- 
r Red ), równie silny oddział wojska 
gdzie bu- 
dują nowy most, Wojsko uwięziło 900 ro 
botników. zajętych przy budowie mostu i cały 
personal techniczny. Nadto aresztowano całą 
meską ludność półwyspu, nawet chorych, U- | 
więzionych umieszczono w koszarach, A tylko 
niektórygh po wysłuchaniu wypuszczono na 
wolność. 300 osób umieszczono w więzieniu, 

a między tymi urzędników kierujących bu 
dową mostu, jakoteż studentów, zajętych przy 
pracach budowlanych. Wogóle brak wytłu- 
* ste dla tego masowego aresztowania, 

ż robotnicy zachowywali się zupełnie spo- 
kojnie 

Warszawa, Dziś zabito tu wystrzałami 
rewnlwerowymi na ul. Wielkiej pułkownika | 
arjyleryi Mikołajewa, Sprawcy zbiegli. 

* Znęcanie się nad dziećmi polskiemi. 
Pruskie władze szkolne stosnją za opór pol- 
skich dzieci przeciwko niemieckiemu wykła 
dowi religii nowy sposób kary, W kilku 
szkołach — jak donoszą dzienniki poznań- 
skie — oświadczono dzieciom, że jeżeli nie 
zaniechają nporu, zniesione zostaną dla nich 
wakacye tak zwane éwiętomichalakie (trwa- 
jąca od 1 do 15 października). Kara ta wy- 


lecz także przeciwko ich rodzicom. Uboższym | 
z mich, mniejszym gospodarzum i zagrodni- | 
kom, dzieci podezan tych feryj pomagały przy | 
sprzęcie kartulli i buraków, Mściwość pruska 
jest wprost niewyczerpana w pomysłach kar- 
nych, lecz czy dopnie celu w tym wypadku? 

Londyn. Straszny buragan (tajfun) na 
wiedził wczoraj angielski port licngkoug i 
zmiezczył tam 28 dużych okrętów, Rozmiary 
tej katastrofy są niebywałe. Tajfun nadszedł 
tak nagle, że nie było czasu dać sygnałów 
ostrzegających. Straty w ludziach są ogro- 
mne: niezliczona ilość osób poniosła śmierć. 
Między zatopionymi okrętami znajduje się 7 
niemieckich okrętów handlowych, 4 angielskie 
okręty wojenne i 2 francnskie okręty wo- 
jenne. 

Landyn. Jak dzienniki donoszą z No- 
wego Jorkn, rowyjaki okręt ełowy napadł z 
nienacka na 6 japońakich okrętów, które bez 
uprawnienia łowiły ryby na wybrzeżach Kam- 
czatki. Wywiązała siq zacięta walka. Pa obu | 
stronach było kilku zabitych. Japończycy 
umknęli, Ogółem zginęło 19 Rosyan, w tem 
1 oficer, Po stranie japońskiej padło 12 ludzi. 

Pociąg runął do rzeki. Z Nowego Jorku 
telegrafują: Z Dover w terytoryum Oclala- 
ma donoszą, że runął tam pociąg do rzeki, 
przyczem przeszło sto osób straciło życie. 


*tttiikitkiztikk 


3000 morgów 


mładega lasu w Lubomierzu 
a 14 km. od Mszany dolnej (pow 


Limanawski) ma na sprzedaż 


Bank ziemski w Krakowie 


ulica św. Marka |. Z. 
w całości lub częściami, 


!TELEGRAM! 


Sukienki płatniane pa 65-75 et. i wyż. 
Sukienki kamlotowe 
wyszywane . . po 1 Ż0ct. i wyż. 
Sukienki satenowe 
w desenie . . po 93cl.i wyż. 
Sukienki oksworlowe po 1 10 ct iwyż. 
Sukienki atłasowe . po 1 05 ct. i wyż. 
Sukienki klotowe, bielizna biała i kolo- 
rowana, ścierki, obrusy, ręczniki, płutna, 
wszystko w różnych kolorach i modnych 
wzorach wyrabia i według zamówienia 
syła, 
Tkalnia Adolfa lalinka w limramove. 
Wzorki darmo franco. 

Towar niendpowiedni zamienia się lub zwra- 
ca pieniądze. Najlepiej jest sprowadzić ma- 
teryi na 7 lub więcej sukien, bo poczta wy- 
padnie znacznie taniej, 

Bracia Chrześcianie | Popierajcie 
przemysł firm chrześciańskich. 


- WĘGIEL - 


pruski, znakomitej jakości, dostarcza 
wagonami po niskich cenach 


Dom Komisowo-Rolniczy 
w Bielsku (Śląsk austr.). 


130 MORGÓW 


roli i łąk w Sadykrzu odległego o 11 
km. od stacyi kolejowej Ropczyce a 
tylko o 2 km. od kościoła parafial- 
nego, szkoły i poczty w Ociece (po- 
wiat Ropczyce), ma na sprzedaż 
Rank Ziemski w Krakowie 
ulica św. Marka Nr. 7: w całości 
lub częściami. 


150 MORGÓW ROLI 


w Jastrzębi (powiat Grybów) w odległo: 
ści 8 km. od stacyi kolejowej: Ciężko- 
wice, kościół w miejscu 


ma na sprzedaż ——I 
Bank Ziemski w Krakowie 


ul. Św. Marka 1.7, 


mały 


| “>w całości lub częściami. x" 


Poszukuje się 
kilkunastu chłopców 


do praktyki do fabryki powozów do 

zawodówkowalskiega, kołodziejskie- 

go, siodlarskiego i lakierniczega. 
Wiadomość: 


Ignacy Grządziel 
w Podgórzu, ul. Wielicka L. 7. 


O BRONA LUDU. 


bierze Redakcya żadnej odpowiedzialności. 


DRUKARNIA W. POTORALSKIEGO 


PODGÓRZE-KRAKÓW 
utrzymuje zawsze na składzie i poleca: 


TAJT TJ T potrzebne dla urzędów gmin- 
DRUK A nych. wyborcze, parafialne, 
- -= - azkolne, orsz do ewidencyi | oględzia hydja. 


Cennik na żądanie bezpłatnie. 


Dobra sposobność! 


Tylko 3 złr. kosztuje 


paczka 5 kilowa pięknie sortowanych 
mydeł pachnących toaletowych (50 do 
60 sztuk) Mydła fijołkowe, różane, 
heljotrop, niezapominajka, i t. d, 
Wysyła za pobraniem pocztowem 
Manhattan Unternehmung 
Budapeszt, VIII, Bezeredygasse 8. 


Na reumatyzm 


gościeo, postrzał (ischiaa) i wszalkio nerwobóle, 
poleca się uńmierzające naciernnie, od lat 5 
ogromnie rozpowszochniono, przez wielu laka- 


rzy ordypuwane i przez znukomitości uznane 
Linimentum Gaultheriae compositum 
m prawnie zarejestrowaną marką achronną 


NERWOL 


chemika dra Juliusza Franzosa w Tarnapolu. 


Cena flakonu X0 b. 10 llakonów R K, nie Ji- 
cząc opakowania i frunoo. — Tysiące listów 
dniękozynnych do przeglądnięcia. Dwa razy 
dziennie wysylka poestowa — Do nabycia w 
kaźdaj większej upteco. względnie w aptece 
chomiku Dra Juliuaza Franzosa w Tarnopolu 


W Makowis, do nahycia w aptece Ludwika Froncza, 


ococo0o00000000 ` 


$ Podróż z Antwerpii da Ameryki i Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych portów. 


P. CANO 


Przeprawa pasażerów tylko pierwsza klasawymi szybkimi okrętami pacztowymi, da wszystkich 


Po tym wyłącznie 
znakiem SINGERA 
znajdują MASZ , i, 
Na; _ Ę się sklepy do 
Najstarsyy i największy Który. h 
| dom eksportowy całej mo- 1 rych szy. a 
narchii austr. węg. aig sprzedaje 


P Parn TA 


KRAKÓW, ul. Zielona 8. 
wysyła zegarki na minutę uregulawane 


Singer Komp. Tow. akc. 


Nikl. Anker Ramont. Syst. Roskopf | maszyn doszycia 
„Mikado* w nocy jasno świecące zir. Bouków, al Ea 
przy odbierze © sztuk tylko s ul: Szyitaina i sai 


Niki. Ankor Rem. z portrotem ce FILIE: 
narze, Miekiewioza, Kościuszki i go GRE s 
diem polekiom lub pięknym krajo aków, Kałmietr, Wolnica N.-Są0z, Ilońska. 
brazem „ 1.75 | Chrzanów, Mickiewicza Sanok, J: a. 
Srabrne Anker Re ię Syst Rosk „ 4 Tarnów, Walowa 18. Rzeszów. 5-Maja 6. 
Te same z 3 ma srebr. kapertami e 550 K: 8 Ę 
Bada Poka w T ae ajoo. > TE | Jaroslaw Krakowska 30, Taraobrzeg Rynek 
| Okrągiy zegar „Purt Artur“ stojący Lańcut Rynek 
w nil feo 
| Zegar ienny „Rosavałt* pięknie Ostrzegamy P. T. Odbiorców przed maszynami, któ 
| rzeźbiony z ciężarkiem - dostarczają inni kupey pod nazwą »oryginalne 
| Zegar ścienny z biciom z 2mn ciężar. geras, Ponieważ naszych maszyn szycia nie 
Zegar ponduł. z biciom piękmie rzeżi dajemy nigdy żadnym kupcom do sprzedaży, przsto 
Para lichlnczy z hińskiego srebra 32 doniaiczane przez nich maszyny pad nuźwą pory- 
Am. wysokie pięknie grawirowane „295 | g Siogera“ — są w najlepszym wypadku stare- 
Liohtarz 2 chińskiego srebra z przy używane, » trreciej ręki nabyte i odnawiane, za które 
rządom dy zapalania sziuka a 1.20 | my ani cdpowiedzialności Bie przyjmuje 
Harmoniki pięknoga i trwałego wyro da takowych porrzebnych czętci nie 
bu po 1.70, 270 i „ 480 | i 
Zo towns któr nie spodoba zwracum M A x 3 
pianiądze. | Moje tanie ceny zegarków wzbudzają sensacyę, 


1 niklowy segarelk kieszonkowy 


Na żodanic wysyłam wialki oonnik zegarów, ką systemu Roskogi, 


wyrobów jubilorskich, towarów z ohińskiego 


srobra, instrumentów muzyczny ch darmo 


zle. BBO, 6 wet, zł. 10—. 


Ign. Gy pres 
Kraków, ul. Floryańska |. 49, 
Bogata ilustrowane cenniki polskie na życzenie dar- 


i opłalnia 


PRDSZSZEZE 


[TAK ZACHWALANE św; 


haftu przez agentów Towarz. pruskiego, są starego syste- 
mu, wyszłego z użycia, które co do wykończenia, jakości, 
jak również najlepszych ulepszeń, nie wytrzymują konku- 
rencyi z maszynami, ktyre trzymam na składzie. Prowa- 
dzę handel od 38 lat hez pomocy natrętnych agentów. 
Ostrzegam przed agentaai, którzy za swoje pośredniatwo 
, otrzymują 20—80 pre. prowizyi, kupujący zaś lichą i drogo 
zapłaconą maszynę pod nazwą „Oryginalna“, 


mo i opłetnie. Poszukują zaatępców. — 


Pierwszy i największy w kraju 


Skład maszyn do szycia, waw" a e 
Lwów. Hotel żarża. Józef IWANIEKI, mechanik 1 opecyaliata. Proszę żądać cenników 


Antwerpia (Belgien), 
Lange Herenthalsche Street 23. 


części świata z Antwerpii prostą linią bez przesiadania się podczas jazdy morskiej. 

(djazd do Nawego Yorku i innych miejscowości północnej Ameryki każdej sobaty. 

Odjazd do Kanady dws do trzech razy miesięcznie, 

Statki dla pasażerów są zaopatrzone w najnowsze przyrządy. — Lekarz, apleka znajdują się na 

każdym statku. — Opieka, jakoteż lekarstwa dla chorych pasażerów są bezpłatnie. — Wikt podczas 
jazdy morskiej wyśmienity. — Usługa rzetelna. 


Wan f dlą nINkÓW: Każdy mężczyzna z ukończonym 18 tym rokiem życia otrzymuje od rządu 
H al n „ kanadyjskiego 113 morgów dobrej, urodzajnej ziemi darmo na własność, 
Wydawca i Red. odp- Dr. Michał Danielak, 


Drukarnia W. Poturalskiego w Podgórzu. 
. 


